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KOMUNIKAT. 


Na podstawie uchwały Wydziału Wykonawczego i Zarządów większości Oddziałów, Wydział 
Wykonawczy polecił Oddziałom nałożenie na wszystkich członków specjalnego podatku w wy- 
sokości 1 zł. tygodniowo (względnie 50 gr. — na członków pracujących 3 dni w tygodniu) 
na rzecz kolegów bezkondycyjnych, krórzy z różnych względów nie mają prawa do pobierania 
zapomóg regulaminowych, 

Zbierane fundusze z opodatkowania mają być nadsyłane do Centrali, która je będzie dzie- 
lita pomiędzy wszystkich wymienionych wyżej członków Związku, pozostających bez pracy. 

Zainteresowani koledzy winni złożyć w sekretarjacie swych oddziałów książeczki członkow- 
skie, które będą przesłane do Centrali. 

Ze względu na ciężki stan materjalny kolegów bezkondycyjnych, Wydział Wykonawczy 
apeluje do wszystkich kolegów, aby regularnie wpłacali uchwalony podatek i w ten sposób 
sazyszli z doraźną koleżeńską pomocą naszym członkom, pozostającym chwilowo w krytycznej 


dytnacji bez środków do życia. 


UBEZPIECZENIE NA STAROŚĆ. 


Uzasadnienie do projektu ustawy o ubezpieczeniu 
na starość oraz na wypadek niezdolności do pracy 
i śmierci robotnika, wniesionego do sejmu jeszcze przez 
gabinet p. Bartla, a dokonanego podczas urzędowania 
b. ministra pracy p. Jurkiewicza, zawiera następujący 
ustęp: 

„Ubezpieczenie na wypadek niezdolności do za- 
robkowania, starości i śmierci jest koniecznem uzupeł- 
nieniem już istniejących w całej Polsce ubezpieczeń na 
wypadek choroby i ubezpieczeń od wypadków w za- 
trudnieniu. Dane cyfrowe wskazują dobitnie na rolę 
tego ubezpieczenia i uzasadniają celowość jego wpro- 
wadzenia tam, gdzie go niema i rozbudowy tam, gdzie 
nie jest należycie rozwinięte”. 

Jakkolwiek w powyższym ustępie wyraźnie stwier- 
dzona jest konieczność wprowadzenia ubezpieczenia te- 


go, to jednak już tyle upłynęło czasu od złożenia pro- 
jektu, a sprawa nietylko, że nie ruszyła z miejsca, lecz 
naodwrót wydaje się na dłuższy czas pogrzebaną. 

A czemu to się dzieje? — Czyżby sprawa tego 
ubezpieczenia pracowników jeszcze nie dojrzała?! 

Nie, gdyż przecież ustawa o ubezpieczeniu pra- 
cowników umysłowych już od kilku lat istnieje i obo- 
wiązuje. 

Czemuż zatem panuje taka niechęć przeciwko 
ubezpieczeniu robotników, czyż robotnicy mają z tego 
wyciągnąć wniosek, że są świadomie krzywdzeni?! 

Każdy bowiem dzień przeciągania tej sprawy jest 
wielką krzywdą dla robotnika, nie mającego żadnej 
nadziei, żadnych widoków zabezpieczenia starości. 

W dobie rozwoju solidaryzmu społecznego, gdy 
jednostka sama nic nie znaczy, gdy się uważa, że inte- 
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resy wszystkich obywateli w państwie ściśle się łączą 
i winny się wiązać dla dobra ogólnego państwa, — to 
zupełnie jest zrozumiałe, że pojedynczy człowiek nie 
może być pozostawiony sam sobie, albowiem gdy się 
zestarzeje lub w razie gdy stanie się niezdolnym do 
pracy, będzie większym ciężarem dla społeczeństwa 
nieprzygotowanego, aniżeli dla zgóry myślącego o tych 
sprawach i przyszykowanego na różne ewentualności, 
które są zresztą zgóry przewidziane, wiadome i ilościo- 
wo przeciętnie obliczone. 

Troska o zabezpieczenie bytu na starość i na wy- 
padek niezdolności do pracy objawia się u wszystkich, 
więcej nawet — tkwi w instynkcie każdego człowieka. 
Niestety tylko, nie każda jednostka może i umie się za- 
bezpieczyć. Zresztą wobec wypadków niezdolności do 
pracy robotnik jest bezsilny. System oszczędnościowy 
tu nie pomoże, niewiadomo bowiem czy dany wypadek 
nastąpi wtedy, gdy zbierze się odpowiedni fundusz. 

I dlatego siłą rzeczy nasuwa się tu konieczność 
stworzenia funduszu wspólnie zbieranego przez wszyst- 
kie zainteresowane czynniki, któremi są — państwo, 
przemysłowcy i robotnicy. 

Rzeczą państwa jest troszczenie się o to, aby ro- 
botnik stający się niezdolnym do pracy, czy to z po- 
wodu starości, czy też z powodu utraty zdrowia lub 
inwalidztwa, nie był ciężarem społeczeństwa i dlatego 
drogą przymusu winno państwo ubezpieczać robotnika 
na wypadek niezdolności do pracy, jak to ma już miej- 
sce z przymusowem ubezpieczeniem na wypadek cho- 
roby w kasach chorych. 

Główny udział w tworzeniu funduszów ubezpie- 
czeniowych winien brać na siebię przemysł, na który 
robotnik oddaje całe swe siły. Słuszne jest więc, aby 
robotnik, gdy całe swe siły twórcze już oddał, gdy jest 
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już stary, czerpał na życie z tych kapitałów, do których 
wytworzenia w głównej mierze się przyczynił. 

Tyczy się to jeszcze w wyższym stopniu do wy- 
padków niezdolności do pracy robotnika, spowodowa- 
nych utratą zdrowia, gdyż wypadki te wynikają prze- 
ważnie z winy przemysłowców, niedbających o odpo- 
wiednie urządzenia, które zabezpieczałyby zdrowie ro- 
botnika przy pracy. 

Ciężary, któreby ponosił przemysł na ubezpiecze- 
nie, stokrotnie mu się opłacą, gdyż ubezpieczenie ma 
również duże znaczenie dla samej produkcji. 

Robotnicy bowiem, mając zaspokojony swój byt 
i ich rodzin w najcięższych okresach Życia, mogą 
z większym spokojem oddawać się swej roboocie i in- 
tensywniej pracować. 

Ponadto ubezpieczenie posiada duże znaczenie 
dla państwa, polegające na tem, że, zwiększając gwa- 
rancję równowagi bytu robotnika, budzi w klasie ro- 
botniczej zainteresowanie w rozwoju i istnieniu państwa 
i jest wobec tego czynnikem państwo-twórczym. 

Z tego też względu, państwo, jako bardzo zainte- 
resowane w zagadnieniu ubezpieczenia przymusowego 
robotników, winno z ogólnych dochodów państwowych 
również łożyć na fundusze ubezpieczeniowe. 

Dla nas robotników, nieposiadających prócz rąk 
do pracy żadnych zasobów materjalnych, które mogli- 
byśmy odłożyć na czas, gdy nie będziemy już zdolni 
zarobkować, ubezpieczenie od niezdolności do pracy 
ma kolosałne znaczenie, to też winniśmy się energicznie 
domagać jaknajszybszego wprowadzenia ustawy, która 
zagwarantowałaby nam na starość, choć bardzo 
skromny, ałe niezależny byt i uchroniłaby wielu wśród 
nas od upokarzającego wyciągania ręki po jałmużnę 
w takiej lub innej formie. 


O PRZEDRUKARST WIE. 


Stanisław Sziezynger. 


Dokończenie. 

Próby. Mając ustalony porządek kolorów przy- 
stępujemy do odbicia próby kolorowej. Zasadniczo 
kolory farb kryjących odbijamy pierwsze, lecz w nie- 
których wypadkach od tej reguły trzeba odstąpić, 
zwłaszcza, gdy całość rysunku wymaga stłumienia 
pewnych barw. Odbijając próby, trzeba brać pod uwa- 
gę, żeby nie odbijać zbyt skąpą ilością farby, gdyż re- 
produkując na maszynach otrzymamy odbitki nieco grub- 
sze, a trzeba mieć na uwadze, by zaakceptowana prób- 
na odbitka nie różniła się od wykonanej masowo. Uni- 
kać należy pudrowania kolorów, farba powinna sama 
wysychać. Farby należy rozcieńczać t. zw. bielą przez- 


zroczystą (glancwajsem) z domieszką pokostu słabe- 
go, gdyż sam pokost byłby za tłusty i wywoływałby 
tonowanie rysunku. Jeżeli w wielokolorowej próbie, 
złoto będzie ostatnim kolorem, to farby trzeba przyrzą- 
dzać z domieszką manganu i kredy bolońskiej. Unikać 
trzeba przeładowywania farby suszką, gdyż w ten spo- 
sób przyrządzana farba zamknie powierzchnię papieru 
dla następnych kolorów. W celu zapobiegnięcia ście- 
rania się bronzów, farby podkładowe do tego celu 
muszą mieć domieszkę pokostu mocnego i sekatywy. 

Odpowiednio do koloru bronzu powinien być sto- 
sowany kolor farby podkładowej. 
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Przy odbijaniu prób z żarnowanego kamienia, 
wskazanem jest zwilżanie kamienia za pomocą miękkiej 
gąbki, zamiast płata płóciennego, którego włókna będą 
się osadzać na powierzchni kamienia, a następnie prze- 
dostawać się do walca, brudząc kolor i utrudniając dobre 
krycie farby. Walec do prób winien mieć skórę elastycz- 
ną; do prób z żarnowanego kamienia winno się używać 
barwnego walca. W cełu ułatwienia pracy maszyniście, 
próbiarz powinien notować farby jakie użył przy skom- 
plikowanych kolorach, aby maszynista nie potrzebował 
tracić czasu na rozwiązywanie zagadek. Ponieważ od 
próbiarzy wymagane jest poczucie barwy i częstokroć 
wykonanie zestawień barw bez wzorów, przeto zalecane 
jest im uczęszczanie na wystawy grafiki, obrazów, a 
przede wszystkiem obserwowanie przyrody, z której 
można czerpać nieprzebrane wzory harmonijnych ze- 
stawień barw. 

Przedruk. Gdy już mamy gotową matrycę ze sko- 
regowanym prostokątem, przystępujemy do odbitek na 
przedruk, które muszą być jednakowej siły i w tym celu 
zostawiamy jedną odbitkę jako wzór, porównywując co 
pewien czas siłę odbitek następnych. Jeżeli mamy do 
odbicia większą ilość odbitek o subtelnym rysunku jak 
siatka, gilosz, sztrych i t. p., to walec należy co pewien 
czas skrobać nożem, gdyż farba na walcu wyrabia się 
z wodą i cząstkami płata płóciennego, wskutek czego 
odbitki stają się nie pełnowartościowe, chociaż na pozór 
niczem nie różnią się od innych. Również przy większej 
ilości odbitek należy kontrolować rajber, czy nie jest on 
wytłoczony. Makulatury, które służą do przekładania 
odbitek, należy co jakiś czas oczyścić od pyłu, posiłku- 
jąc się suchym płaskim pędzlem. Przystępując do na- 
kłucia przedruku, wykreślamy kąt prosty dobrze zatem- 
perowanym i twardym ołówkiem, przyczem trzeba zwró- 
cić uwagę, żeby cienkość linji wykreślonej na arkuszu, 
odpowiadała cienkości linji sznitowych na etykiecie, co 
da możność utrzymania nakłucia przedruku w ramach 
prostokąta. Rajzbret na którym nakłuwamy, musi być 
wolny od pyłu kałafonji, gdyż w przeciwnym razie, ry- 
lec od nakłuwania, spowoduje mnóstwo kropek na prze- 
druku, które ze stratą czasu trzeba kasować. Płat do 
przeciągania przedruków, jak również gąbka, muszą 
być izolowane od tłuszczu i kwasów. Przed przeciągnię- 
ciem przedruku, o ile mamy kamień podrzędnej jakości 
masy, naczulamy go lekkim rozczynem ałunu. 

Przedruk o subtelniejszym rysunku (siatki, gilo- 
szyna) winien być przenoszony na kamienie o masie 
ścisłej, bez plam wapiennych i tylko na takich kamie- 
niach, reprodukcja maszynowa da dobre rezultaty, 
a przedrukarz zużyje mniejszą ilość czasu, niż na wyko- 
nanie takiegoż przedruku na gorszej masie. I chociaż 
przedrukarz, może wykazać się dobrą odbitką z prze- 
druku wykonanego na gorszej masie kamienia, to jednak 
do reprodukcji na maszynie pośpiesznej przedruk taki 
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nie jest odpowiedni, gdyż subtelne tony zanikną w dru- 
ku, powierzchnia kamienia szybko się odkwasi, a całość 
wykonania pozostawi wiele do życzenia. Proces przy- 
gotowania przedruku na maszynę odpowiada przebiego- 
gowi przygotowania matrycy, z tą różnicą, że przedruki 
w zależności od gatunku papieru podtrawia się w róż- 
nym stopniu. Więc na papiery kredowe przedruku się 
nie trawi, zaś na papiery naturowe, twarde, szorstkie, 
przedruk trzeba wytrawić. Jeżeli rysunek jest wielo- 
barwny, sporządzamy odbitkę do nakłuwania następnych 
przedruków na papierze wypróbowanym i notujemy 
miarę przedruku wzdłuż i wszerz, jak również odbity 
arkusz do nakłuwania przedruku. Punkt do szpilkowania 
dla introligatora winien być w tym kolorze, w którym 
jest wykreślony sznit etykiety. Jeżeli papier na którym 
reprodukuje się na maszynie rysunek wielobarwny, roz- 
ciągnął się podczas druku, zadanie przedrukarza polega 
na tem, by dociągnąć miarę następnych przedruków do 
miary papieru rozpoczętego nakładu. Nie zawsze to się 
jednak udaje z dobrym rezultatem, zwłaszcza jeżeli pa- 
pier rozciągnął się znacznie i na dobitkę wachlarzem. 
Dłuższe pozostawianie arkusza na wilgotnym kamieniu 
w cełu wyciągnięcia przedruku, powoduje fałdy na ar- 
kuszu od nakłuwania, co w następstwie jest przyczyną 
niedokładnego pasowania. Im drobniejsza etykieta i na- 
kłuwana pojedynczo, tem lepsze rezultaty w wyciąganiu 
przedruku, co jest zrozumiałem, gdyż duża etykieta, a 
zatem duży format papieru kredowego nie poddaje się 
działaniom wody i tyłko w paru miejscach arkusz ma 
możność się rozciągnąć, czyli wydłużenie arkusza na- 
stąpiłoby nierównomiernie. Czasem zachodzi koniecz- 
ność skrócenia przedruku, a wtedy kładziemy nakłuty 
przedruk na ogrzany rajzbret, przyciskając kilkudziesię- 
cioma arkuszami papieru i, gdy miara jest odpowiednia, 
szybko przeciągamy lekkim tłokiem. 

Przedruk wysoko trawiony trzeba grubiej gumo- 
wać w celu osłonięcia boków wytrawionego rysunku. Ka- 
mienie do przenoszenia przedruków, jak również na ma- 
tryce winny być przechowane w temperaturze 14° R., 
gdyż tłuszcz w zimny kamień nie wnika należycie. Je- 
żeli kamień przed przeciągnięciem przedruku jest na- 
ziębnięty, to wskazanem jest doprowadzić go do odpo- 
wiedniej temperatury przez równomierne ogrzanie ma- 
szynką. 

Odbitki na przedruk na cynk muszą być soczyste, 
lecz ostre. Rozczynem ałunu z domieszką kwasu azo- 
towego, naczulamy blachę cynkową, trzymając preparat 
do pięciu minut, poczem płytę trzeba opłukać i szybko 
wysuszyć. Lewą stronę blachy należy zmyć gąbką, aby 
nie pozostały resztki szlamu z osełki, które by mogły być 
przyczyną wytłoczenia blachy. 

Po przeciągnięciu silnym tłokiem, wysuszamy bla- 
chę, przeprowadzamy retusz, gumujemy, zmywamy na 
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tinkturę i nadajemy walcem piórową farbą, w razie zaś 
tonowania przegumowujemy blachę. Gdy już rysunek 
jest dobrze nadany, preparujemy rozczynem soli Strec- 
kera z gumą. Po zmyciu preparatu gumujemy cienko. 
Jeżeli przedruk przy nadawaniu okaże się słabym, lepiej 
odrazu przeznaczyć go do szlifowania, gdyż na cynku 
przedruku wzmocnić się nie da, w przeciwieństwie do 
przedruku, wykonywanym na kamieniu. 

Aparat redukcyjny, którym możemy zmniejszyć 
lub powiększyć rysunek, składa się z ramy ruchomej, na 
której jest naciągnięta biona kauczukowa. Na błonie 
rozciągniętej odbijamy rysunek, który mamy zmniejszyć 
i przeciwnie jeżeli mamy powiększyć. Rysunek z kamie- 
nia na kauczuku odbija się tłokiem prasy, lub ręcznym 
walcem, przedtem równo pokrywając kauczuk masą re- 
dukcyjną, która może być sporządzona z mąki żytniej, 
lub kombinacji, żelatyny, syropu kartoflanego, kleju sto- 
larskiego i t. p. Po odpowiedniem wyschnięciu masy, 
robimy zdjęcie na kauczuk. Do masy redukcyjnej, którą 
chcemy pewien czas zachować, trzeba dodać kilka kropel 
wody karbolowej, która przeciwdziała pleśni. Gdy już 
mamy odbitkę na kauczuku, zakładamy ramę na podsta- 
wę aparatu i skręcamy lub rozkręcamy kauczuk do żą- 
danej wielkości rysunku, potem odciskamy rysunek w 
prasie na czystym kamieniu; odejmując kauczuk od ka- 
mienia przemywamy go ciepłą wodą, za pomocą wstrzy- 
kiwań szprycką. 

Ze skopjowanym rysunkiem z kauczuku, postępuje- 
my dalej jak z matrycą. Aparat redukcyjny ma coraz 
mniejsze zastosowanie, zwłaszcza gdy rozchodzi się o 
znaczne zmniejszenie rysunku; taniej i dokładniej wyko- 
na to aparat fotograficzny, sposobem t. zw. „foto-lito”. 
Jednak i aparat redukcyjny, ma swoją przewagę, a mia- 
nowicie może on zmniejszyć lub powiększyć rysunek w 


jednym kierunku, gdy aparat fotograficzny zrobi to pro- 
porcjonalnie, tak z długości, jak i z szerokości. 

Papiery przedrukowe i kalka, ze względu na wraż- 
liwość temperatury, winny być przechowywane w su- 
chem miejscu i w równej temperaturze oraz ułożone w 
teczkach, a nie w rulonach. Oczywiście teczkę z glicery- 
nowym papierem trzeba ulokować między kamieniami, 
w celu utrzymania wilgoci. 


Walec barwny powinien być skrobany ostrzem 
noża, ustawionego pionowo do skóry, a nie pochyło, 
przyczem trzeba zwrócić uwagę, żeby nóż nie był za 
ostry, gdyż będzie niszczył barwę skóry. Również nie 
należy walca skrobać nożyczkami, gdyż w ten sposób 
potworzą się brózdy; walec należy skrobać z barwą. 


Prasa litograficzna posiada nieskomplikowany me- 
chanizm i nie nastręcza przedrukarzowi trudności przy 
jej użyciu. Dbać należy jedynie o utrzymanie jej w na- 
leżytym porządku. Podkład pod blachę na wózku po- 
winien się składać przynajmniej z 2-ch arkuszy linoleum, 
a nie tektur, które się wytłaczają i nasiąkają wodą i pre- 
paratem, co może być przyczyną pęknięcia kamienia 
większego formatu. Prasa powinna być ustawiona we- 
dług wodnej wagi. 

Na zakończenie dodać muszę, że powyższy wykład 
wiadomości niezbędnych dla przedrukarza, trzeba trak- 
tować jako podstawy, jako minimum wiadomości z tej 
specjalności. Rutyna, ten walor pracownika wykwalifi- 
kowanego, przychodzi z latami dalszej praktyki. I na 
niewiele przyda się zapas recept tajemnych, preparatów 
rzekomo niezawodnych, jeżeli nie będzie się dążyło do 
pogłębienia wiedzy fachowej przez rzetelną dalszą prak- 
tykę, przy równoczesnem zamiłowaniu do swego za- 
wodu. 


ROZWÓJ PLAKATU W POLSCE. 


Chcąc naszkicować obraz rozwoju plakatu w Pol- 
sce, należy przedewszystkiem przeprowadzić podział te- 
go rozwoju na czasokresy, w jakich plakat się rozwijał, 
przybierał odrębne fazy i, idąc naprzód wraz z postę- 
pem czasu, podnosił swój walor artystyczny. 

Jeżeli sięgniemy pamięcią wstecz i przypomnimy 
sobie pierwsze plakaty polskie, to musimy zdać sobie 
sprawę, że pod względem artystycznym nie były one 
doskonałością. 

Był to zlepek różnego rodzaju pism, ornamentów 
i mniej lub więcej udatnie wlepionych w nie figur, 
główek i różnych przedmiotów, które plakat ów miał 
reklamować. 

Chodziło bowiem w tych plakatach o to, aby 
wszystko, co miały one reklamować, było koniecznie 


wypisane i wyrysowane. — Skutkiem tego w plakatach 
tych było mnóstwo pisma, zwłaszcza że w tych czasach 
napisy na plakatach musiały u nas być zawsze w dwóch 
językach (w polskim i „urzędowym ”). 

Rysunek w ówczesnych plakatach był bardzo 
skomplikowany, prawie zawsze wzorowany na obcych 
fantazjach; wszystko razem wpływało w ten sposób, 
że całość była zadrobiażdżona, przeładowana i skut- 
kiem tego widz musiał się porządnie zmęczyć odczyty- 
waniem tego wszystkiego, dopóki mógł się zorjentować 
w reklamie, którą plakat miał przedstawiać. 

W ten sposób najważniejsze rzeczy oko pomijało, 
gdyż za mało miało czasu na to, aby dopatrzeć się i za- 
pamiętać najgłówniejsze szczegóły w danej reklamie. 

Omawiane plakaty były przeważnie bardzo wy- 
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pracowane, wykonywane chromo-litograficznie i bardzo 
skomplikowane w druku, a co najważniejsze stanowiły 
bardzo drogą reklamę. 

W następnym okresie, wzorując się na plakatach 
zagranicznych, pojawiają się i u nas plakaty już bar- 
dziej uproszczone w wykonaniu, zawierające mniej 
tekstu, a więcej ilustrujące dany przedmiot, który miały 
reklamować. Narazie więc widoczny był postęp pod 
względem kompozycji, ale sposób techniki pozostaje 


jeszcze ten sam — kreda, punkt i duża ilość kolorów. 
Dopiero, gdy plakatem zainteresowali się „Polscy 
Artyści - Graficy” — pokolenie młodsze o bujnej fan- 


tazji, mający za sobą ukończone szkoły zdobnictwa, 
czy też Akademję Sztuk Pięknych, — plakat polski 
przybiera zupełnie inny poziom artystyczny. 

Hasło „przez oko do pamięci!” staje się naprawdę 
racjonalne. 

Tu już gra rolę tylko kompozycja rysunkowa. 
Tekstu mało — jedno lub kilka słów na całym plakacie 
i to zgrabnie wkomponowane w całość. Reklama przez 
to stała się ciekawa, łatwa do zapamiętania i dlatego 
racjonalna. 

Oko nie męczy się zapamiętaniem kilku słów, sta- 
nowiących główną treść danego plakatu, zaś dzięki ja- 
skrawości barw lub też oryginalności kompozycji, bar- 
dzo łatwo zapamiętać jest całość i plakat taki osiąga za- 


mierzony cel, stając się prawdziwą reklamą, odpowia- 
dającą wymaganiom chwili. 

Czy to na dworcu kolejowym, czy też na słupie 
reklamowym, plakat tego rodzaju zwróci na siebie uwa- 
gę. a przecież o to tylko w reklamie się rozchodzi. 

Pod względem technicznym zaś pojawiają się 
pierwsze prószenia, ale stosowane jeszcze mało, 
ostrożnie, nieśmiało. 

Obecnie weźmy ostatnie plakaty i zastanówmy się 
nad ich powstaniem i technicznem wykonaniem. 

Kompozycje widzimy w nich śmiałe, oryginalne, 
dobór barw — miły, napis — jeden lub dwa i to umie- 
szczone nie tak jak dotychczas według starych utartych 
prawideł, a zawsze wprowadzone z jakąś nowoczesno- 
ścią, stanowiącą całość wysoce artystyczną, wybitnie 
polską, zakasowując nawet niejedne plakaty zagra- 
niczne. 

W wykonaniu technicznem pominięte są już 
wszelkie siatki, kredy i inne mniej lub więcej skompli- 
kowane sposoby. Natomiast cały plakat prószony i to 
prószony aparatem wprost na blachy offsetowe, a po 
dobrem wydrukowaniu wygląda jak wklęsłodruk (tief- 
druck). 

I tu trzeba przytoczyć utarte zagranicą przysło- 
wie: „prędko, dobrze i tanio”. 

Taki jest ostatni plakat polski. 

B. Kuleszyński. 


NASZA MIĘDZYNARODÓWKA. 


We wznowionem wydawnictwie 
„Biuletynu”, organu Międzynarodowe- 
go Związku Litografów, Chemigrafów 
i Pokr. Zawodów, w Nr. 75 z kwiet- 
nia 1930 r., sekretarz kol. J. Roelofs 
zamieścił szkic historyczny naszej 
Międzynarodówki, który w tłumacze- 
niu podajemy. 


Pierwsze próby zorganizowania naszej Międzynarodówki 
datują się od r. 1895. Pierwszymi inicjatorami byli koledzy: 
R. Schópke (Berlin) i F. Chamussey (francuski litograf zatrud- 
niony w Anglji). Obaj koledzy działali w tej sprawie jedno- 
cześnie, jakkolwiek niezależnie od siebie. Zwrócili się oni do 
angielskich kolegów G. D. Kelley'a i C. Harrap'a, przedstawi- 
cieli Związku Litografów oraz Związku Łitogratów i Chemi- 
grafów Wielkiej Brytanji. 

Koledzy Kelley i Harrap przedstawili tę sprawę swoim 
Organizacjom, które znów wniosły je na porządek dzienny 
Walnego Zgromadzenia Związku Drukarzy i Pokrewnych Za- 
wodów. Walne Zgromadzenie miała miejsce w Cardiff w dniu 
31 sierpnia 1895 r. 

Jakkolwiek drukarze i introligatorzy na zebraniu zain- 
teresowali się tą sprawą, to jednak okazało się, że w zasadzie 
nie mają z tem wiele wspólnego. 

Fakt ten był bodźcem dla kolegów inicjatorów do wy- 
stąpienia z wyraźnym wnioskiem, aby zmierzać do ścisłego 


połączenia między organizacjami Litografów, Chemigrafów 
i pracowników pokrewnych zawodów. 

Z drugiej znów strony wiadomem było, że wysiłki ich 
będą poparte; kol. Harrap wniósł więc propozycję zwołania 
Kongresu Międzynarodowego na sierpień 1896 r. Od tego cza- 
su sprawa przyjęła poważny obrót i jak to było zupełnie na- 
turalne, organizacje angielskie litografów i chemigrafów objęły 
kierownictwo całej akcji. W dniu 26 września 1895 r. pięć 
istniejących w tym czasie w Anglji Związków naszych zawo- 
dów, wyłoniło z pośród siebie Komitet Wykonawczy dla tych 
Spraw, który w dniu 18 października, odbył w Londynie drugie 
posiedzenie, wybierając kol. Kelley'a na sekretarza. 

Powyższy Komitet zwrócił się przy pomocy okólnika, 
w języku francuskim, niemieckim i angielskim z apelem do 
wszystkich Związków naszych zawodów, których adresy były 
mu znane, z prośbą o nadesłanie odpowiedzi przed dniem 
31 stycznia 1896 r. 

Gdy w dniu 15 lutego 1896 r. Komitet znów obradował, 
mógł się już z otrzymanych odpowiedzi zorjentować, co do 
dodatnich szans utworzenia Międzynarodówki Litografów. 

Na następnych posiedzeniach, odbytych w dniach 11.IV, 
2.V i 11.VI 1896 r., były dokonane ostatnie przygotowawcze 
prace. Na Kongres przyszykowano pewną ilość dobrze sfor- 
mułowanych rezolucji i wniosków oraz opracowano wyczerpu- 
jące referaty. Pozostało jeszcze wykonać ostatnie prace przy- 
gotowawcze i pozałatwiać sprawy tyczące urządzenia Kon- 
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gresu. Po wielu jeszcze posiedzeniach i niezbędnych przygo- 
towaniach, doszło wreszcie do zebrania się Kongresu. 

W niedzielę, dnia 2 sierpnia 1896 r. wszyscy delegaci 
byli już obecni w Londynie, a w poniedziałek 3 sierpnia 1896 r. 
nastąpiło otwarcie pierwszego naszego Kongresu Międzynaro- 
dowego przez kolegę Kelley'a, który też jednogłośnie został 
wybrany na przewodniczącego Kongresu, zaś stanowisko sekre- 
tarza zostało powierzone koledze C. Harrapowi. 

Na pierwszym tym Kongresie było reprezentowanych 
13 Związków z T-u różnych państw; Niemcy, Austrja, Szwaj- 
carja, Włochy i Portugalja były reprezentowane przez swoje 
pojedyncze Związki krajowe, natomiast Francja posiadała w 
tym czasie 3 Związki, zaś Anglja 5 Związków naszych zawo- 
dów. jak to powodowało różnorodność opinji przy wszela- 
kiego rodzaju głosowaniach, można sobie wyobrazić. Wystar- 
czy tu przypomnieć, że gdy wreszcie pierwsze trudności były 
przezwyciężone, Kongres dokonał wielkiej pracy, a sprawozda- 
nia, złożone przez poszczególnych delegatów o stanie ich 
państw, posiadają jeszcze obecnie historyczne znaczenie. 

Następnie zgodzono się na pierwszy statut Międzyna- 
rodówki. 

Godnem jest uwagi, że w 1926 r. w Łondynie i w 1929 r. 
w Pradze ponownie omawiana była sprawa utworzenia mię- 
dzynarodowego funduszu dla pomocy podczas strajków i lokau- 
tów. Kwestja ta już jest tak stara, jak sama nasza Między- 
narodówka, gdyż jak wynika ze sprawozdania, już wtedy Zgro- 
madzenie układając uchwały, miało na porządku dziennym, 
nie tylko tę kwestję, lecz poza tem, czy ma płacić członek 
1 szylinga (lub I markę) na rok, zastanawiało się nad ujęciem 


Z WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO. 


W związku z rozporządzeniem Wojewody Poznańskiego 
z dnia 9 listopada ub. r., regulującem w tak dziwny i krzywdzą- 
cy nas sposób stosunek liczebny praktykantów do ilości zatrud- 
nionych pracowników wykwalifikowanych w zakładach oraz 
w związku z odpowiedzią Wojewody na nasz memorjał, o której 
pisaliśmy w zeszłym numerze, udała się do Głównego Inspekto- 
ra Pracy delegacja Wydziału Wykonawczego. — Delegaci na 
konferencji w dniu 22 maja w Ministerstwie Pracy przedstawili 
faktyczny stan rzeczy i wskazali na niewłaściwe i niczem nieu- 
zasadnione ujęcie w wymienionem rozporządzeniu norm w 
przyjmowaniu pracowników do zakładów. — Delegacja spotka- 
ła się z zupełnem zrozumieniem ze strony Inspektoratu Pracy 
i otrzymała przyrzeczenie, .że Ministerstwo Pracy starać się 
będzie wpłynąć na zmianę tego punktu rozporządzenia, doty- 
czącego pracowników litograficznych i chemigraficznych. 

Niewątpliwie winę za niewłaściwe ujęcie w rozporzą- 
dzeniu Wojewody sprawy uczniów ponosi Okręgowy Inspektor 
Pracy w Poznaniu, gdyż rozporządzenie wydane jest między 
innemi na podstawie porozumienia Wojewody z Inspektorem 
Pracy, który przed wydaniem swej opinji, mógł się przecież 
zwrócić po informacje do Oddziału naszego Związku w Po- 
znaniu, jak to czynią w podobnych wypadkach inni Inspekto- 
rowie Pracy, jak również i Główny Inspektor Pracy. — Nad- 
mienić tu należy, że Inspektor w Poznaniu nie uważał nawet za 
stosowne odpowiedzieć na nasz memorjał w tej sprawie, jak- 
kolwiek Wojewoda, mający jednak mniej łączności ze sprawami 
pracowniczemi, wyjaśnienia nam nadesłał. 

Obecnie Główny Inspektor Pracy porozumiewa się w 
omawianej sprawie z Ministerstwem Przemysłu i Handlu i jest 
nadzieja, że słuszne nasze postulaty co do wprowadzenia zmian 
do rozporządzenia będą należycie zrozumiane. 


statutowem zarządzania funduszami strajkowemi. I tu delegaci 
angielscy okazali się w swoim czasie najzagorzalszymi zwolen- 
nikami utworzenia tego funduszu. Cel Międzynarodówki w 
pierwszym statucie był ujęty jak następuje: 

„Organizacje Litografów wszystkich państw popierają 
się nawzajem moralnie i materjalnie we wszystkich zatargach 
z pracodawcami, wynikłych na tle zagrażania bytu materjalnego 
kolegów. 

Moralnie — w ten sposób, że żaden z kolegów z jakiejś 
miejscowości lub państwa nie przyjmuje pracy w miejscowości 
lub państwie, gdzie są lub grożą takie zatargi. 

Materjalnie — w ten sposób, że każdy kolega lub, o ile 
to możliwe, cała Organizacja, kolegom walczącym o poprawę 
bytu lub w obronie przed pogorszeniem bytu, dopomagają pie- 
niężnie i to tak długo „aż zatarg, czy to przez ugodę walczą- 
cych stron, czy też przez osiągnięcie zwycięstwa, będzie za- 
kończony. 

Pod względem ustroju postanowiono, aby Zarząd sta- 
nowił Komitet Wykonawczy, składający się z 6 członków włącz- 
nie z Sekretarzem. Po wyborze sekretarza, pięć istniejących 
wtedy Związków brytańskich miało wybrać jednego członka. 
Jak było do przewidzenia, zostali wybrani kol. Kelley na Prze- 
wodniczącego i kol. Harrap na Sekretarza, przyczem kol. Har- 
rap pozostawał na tem stanowisku do 1904 roku t. j. do czasu 
gdy funkcje Sekretarza objął kol. Otto Sillier. 

Że przed rozwiązaniem Kongresu powzięto jeszcze rezo- 
lucję domagającą się ośmiogodzinnego dnia pracy, jest samo 
przez się zrozumiałe, jeżeli weźmiemy pod uwagę stosunki, 
jakie jeszcze w roku 1896 panowały w naszym przemyśle. 

d. n. 


W dniu 13 maja Wydział Wykonawczy odbył konferencję 
z delegatami Zarządu Związku Chemigrafów w Warszawie w 
sprawie bezrobotnych chemigrafów na prowincji. — Konferen- 
cja miała charakter przedwstępny, na której omówiony został 
ogólny stosunek obu Związków do zapośredniczania pracowni- 
ków chemigraficznych z prowincji na ewentualne wolne posady 
w Warszawie. 


Następna konferencja, wyznaczona na dzień 27 maja, 
z przyczyn niezależnych od Wydziału Wykonawczego, nie od- 
była się, zaś termin nowej — jeszcze nie został określony. 

Zakład „Artigraph” w Krakowie nadesłał nam pismo 
z prośbą o niestawianie przeszkód firmie w sprowadzeniu pra- 


cowników z Wiednia. — Naturalnie, że Wydział Wykonawczy 
odpowiedział odmownie, wskazując jednocześnie motywy od- 
mowy. —— Dziwne jest conajmniej stanowisko zakładu „Arti- 


graph”, coprawda firmy austrjackiej, mającej jednak współ- 
właścicieli również i polaków (znane nawet osobistości na te- 
renie Krakowa), że podczas tak silnego bezrobocia w Polsce, 
gdy mamy cały szereg zupełnie wykwalifikowanych i dobrych 
fachowców bez pracy, chce koniecznie sprowadzić pracowni- 
ków obcych. 


W związku z powyższem do Krakowa udał się w końcu 
ub. miesiąca dełegat Wydziału Wykonawczego, który na kon- 
ferencji z dyrekcją Artigrafu przedstawił całą listę zdolnych 
pracowników z różnych dzielnic kraju, którzy mogą w każdej 
chwili objąć posady w tym zakładzie. — Cóż, kiedy dyrekcja 
Artigrafu, operując pięknemi frazesami, że chciałaby zatudniać 
tylko polaków, że wcale nie zależy jej na sprowadzaniu pra- 
cowników zagranicznych, w dalszym ciągu postępuje w sposób 
niezgodny z tem co nam oświadcza, starając się ściągnąć pra- 
cowników z zagranicy. — Najciekawsze, że naszemu delegatowi 
na konferencji, dyrekcja oświadczyła, że pracownicy nast po- 
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winni popierać firmę, jako nową placówkę przemysłu graficz- 
nego w Polsce, dającą pracę tutejszym robotnikom. 

Zapomniała jednak dyrekcja o tem, na co zwrócił jej 
uwagę nasz przedstawiciel, że firma konkurując z zakładami 
staremi, odbiera im pracę, przy której byli zatrudnieni polscy 
pracownicy. — Jakkolwiek trudno jest dojść do ładu z tego 
rodzaju ludźmi, działającymi tak wykrętnemi drogami, to je- 
dnak Związek nasz znajdzie tyle siły, aby nie dopuścić do 
krzywdzenia naszych pracowników. 


Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW. 


ODDZIAŁ WARSZAWSKI. 


W dniu 19 ub. m. odbyło się w Oddziale Warszawskim 
4-e zebranie delegatów firm. Przewodniczył kol. St. Szlezynger, 
sekretarzował kol. R. Siennicki. 

Sprawozdanie z poszczególnych zakładów w pełni wyka- 
zało, że sytuacja na rynku pracy w niczem się nie poprawiła, 
lecz w dalszym ciągu staje się coraz gorszą i to w tempie dość 
szybkim. 50% firm pracuje 3 dni w tygodniu. 10% — dwa dni 
i mniej. Redukcje pracowników, będące na porządku dziennym, 
przyczyn'ają się w dużym stopniu do osłabienia tempa pracy 
organizacyjnej, duża zaś liczba bezrobotnych, przy braku na- 
dziei na poprawę sytuacji w najbliższej przyszłości, nie pozwala 
realizować wielu nawet żywotnych zagadnień, 

Chwila nadzwyczaj krytyczna, nic więc dziwnego, iż wnio- 
sek Wydziału Wykonawczego w sprawie stałego opodatkowania 
na rzecz bezrobotnych, został przez Zarząd Oddziału jednogło- 
śnie akceptowany. Nie chcąc jednak, aby kwestja ta miała 
charakter bezdusznej formalistyki, w celu głębszego zaintereso- 
wania ogółu, poddał ją Zarząd pod dyskusję na zebraniu delega- 
tów. I stała się rzecz dziwna, bo oto część kolegów pracujących 
cały tydzień, a więc znających złą konjunkturę tylko z gazet, 
opowiedziała się przeciw wnioskowi. Fakt smutny — znalazł 
swe napiętnowanie w całym szeregu przemówień kolegów. 
Fakt ten w dużym stopniu świadczy o małem zrozumieniu włas- 
nych spraw organizacyjnych, tłomaczy się zaś — krańcowym 
egoizmem, dążącym do przerzucenia całego ciężaru na barki 
innych, byle tylko nie kosztem ich kieszeni. Sprawa ta dla 
ogółu jest tembardziej przykrą, że przecież chodziło tylko o 1 
złoty tygodniowo, gdy w innych Oddziałach nawet wkładki 
podstawowe są nieraz większe o 100% od warszawskich, a mi- 
mo to potrafiły te Oddziały już w 4 dni po zgłoszeniu wniosku 
nie tylko go akceptować, ale i przesłać jednocześnie przekaz 
z opodatkowania. W konkluzji jednak wniosek znaczną więk- 
Szością przyjęto, tembardziej, że postawa Zarządu w tej spra- 
wie była wybitnie zdecydowana. 

W związku z ogóiną sytuacją Zarząd zdecydował poło- 
żyć szczególny nacisk na regularne płacenie wkładek i w tym 
celu sprawa ta została na zebraniu szeroko omówiona. Dysku- 
sji podlegała ona zarówno ze strony technicznej, jak i meryto- 
rycznej. Stwierdzono przytem, iż dzięki taktyce Zarządu ,kole- 
gów niepłacących obecnie niema, ci zaś. którzy częściowo ocią- 
gają się z placeniem, dzięki nowym przepisom w tej sprawie, 
będą stale pod ciągłą kontrolą Zarządu, który na każdem ze 
Swych posiedzeń przegląda raporty kasy, interpelując natych- 
miast w wypadkach wskazanych. System ten, zmniejszający 
może popularność Zarządu dzięki pewnej ostrości, w całej pełni 
jednak okaże swe owoce pod koniec roku. 

Wyjaśniono przytem też i kwestję delegatów w poszcze- 
gólnych firmach, decydując, iż tam, gdzie zakład zdecydowanie 
niechętnie odnosi się do organizacji, miast delegatów będą t. zw. 
poborcy wkładek, w sprawach zaś ogólnych decydować będzie 
Zarząd. 


W kwestję pobierania wkładek Zarząd włączył i kwestję 
pomocy, prosząc aby delegaci kolegów - pracowników wykwa- 
lifikowanych pełnili swe funkcje i w stosunku do pomocy, gdyż 
zaległości jej w znacznej mierze zawdzięczać należy pewnemu 
odseparowaniu się od nas, na skutek zbyt małego organizacyj- 
nego wyrobienia. 

W bieżącym roku Zarząd postanowił zwrócić uwagę w 
zakresie ruchu kulturalno - oświatowego na tego rodzaju im- 
prezy, które ze względu na ich swoisty charakter nie mogą 
przynieść deficytu. 

W tym też celu nawiązał stosunki z kilkoma zakładami 
na większą skalę organizując do nich wycieczki. Jako miejsce 
pierwszej wycieczki obrano Mirkowską fabrykę papieru. Ze 
względu jednak na ograniczoną ilość uczestników, wycieczka ta 
odbędzie się w kilku grupach. Termin dla pierwszej grupy ozna- 
czono na dzień 28 maja, dla następnych terminy ustalone zosta- 
ną później. 

Powyżej wymienione powody takiego a nie innego cha- 
rakteru naszej pracy kulturalno-oświatowej, zdecydowały o lo- 
sie ogólnej wycieczki letniej, której projekt jednogłośnie odrzu- 
cono. 

Idąc dalej Zarząd zwrócił uwagę kolegom na zbyt małą 
frekwencję procentową z naszej strony w teatrze „Ateneum”, 
tej jedynej placówki robotniczej, nie ustępującej w niczem pry- 
watnym, a nawet miejskim teatrom. Z gorącym więc apelem 
Zarząd odwołał się do kolegów o popieranie własnej instytucji, 
dającej przecież członkom Związku daleko idące ustępstwa. 

W wolnych wnioskach jednogłośnie akceptowano pusz- 
czenie po zakładach w obieg listy składkowej na bibljotekę im. 
Okrzei, odrzucając natomiast podobny wniosek w sprawie pry- 
watnej. 

Porządek obrad zamknięto wezwaniem kol. prezesa, do 
bacznego pilnowania spraw organizacyjnych, gdyż obecna kon- 
junktura będzie dła nas egzaminem sprawności związkowej, 
świadczącej o naszej dojrzałości organizacyjnej. 


WYCIECZKA DO PAPIERNI W JEZIORNIE. 


Z inicjatywy Zarządu Oddziału Warszawskiego, w dniu 
28 maja zorganizowana została wycieczka do Jeziorny, dla 
obejrzenia istniejącej tam jednej z największych papierni w 
Polsce. 

W wycieczce wzięło udział 23 kolegów z prezesem kol. 
Szlezyngerem na czele. 

O godz. I po pol, zapakowawszy się do zamówionego 
poprzednio luksusowego autobusu, utrzymującego stałą komu- 
nikację na linji Warszawa — Skolimów, pomknęliśmy znaną 
wszystkim z częstych wypadków samochodowych „drogą śmier- 
ci” w kierunku Wilanowa. 

Szosa do Wilanowa, wyasfaltowana, szeroka, daje moż- 
ność samochodom rozwinięcia największej szybkości, to też 
autobus nasz pędził jak strzała, wymijając w przeciągu kilku 
minut pociąg kolejki wilanowskiej, który, ciągniony przez paro- 
wy, poczciwy stary „samowarek” (stolico, czy ci nie wstyd!), 
wyruszył z wielkiem sapaniem, przy akompanjamencie przeraźli- 
wych gwizdów i dźwięków dzwonków sygnałowych, 20 minu; 
przed naszym odjazdem. 

Za Wilanowem kończy się piękna szosa i przechodzi 
w wyboistą do tego stopnia wąską drogę, że 2 autobusy z tru- 
dem mogą się minąć, nic więc też dziwnego, że droga ta obfi- 
tuje w tak częste tragiczne wypadki. 

Tym razem jednak dobry Bóg strzegł brać litograficzną, 
tak, że obeszło się bez żadnych przygód i po lekkiem wytrzę- 
sieniu się po dołach, niewiadomo dlaczego, niereparowanej szo- 
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sy, stanęliśmy szczęśliwie przed bramą papierni „Mirków” w Je- 
ziornie, istniejącej od 1778 r. 

Dzięki uprzejmości Dyrekcji Papierni oraz p. Gągołskie- 
gogo, weterana papierniczego, pracującego w tym zawodzie 
już 55 lat, w tem w papierni w Jeziornie — 40, obejrzeliśmy 
urządzenia fabryki i mieliśmy możność przyjrzenia się całemu 
procesowi produkcji papieru. 

Przewodnik nasz p. Gągolski oprowadzał nas poprzez 
długi szereg wielkich, widnych i czystych hal, w których po- 
czynając od czyszczenia i gotowania starych szmat, przygoto- 
wywania masy ze szmat, cellulozy i z masy drzewnej, a koń- 
cząc na krajaniu na arkusze gotowego już papieru, odbywa się 
praca nad wytwarzaniem produktu, z którym w naszej pracy za- 
wodowej mamy stale do czynienia. 

Jakkolwiek trudno jest po jednorazowem przyjrzeniu się 
fabrykacji papieru wyrobić sobie dokładne o niej pojęcie, to 
jednak zgrubsza zaznajomiliśmy się z głównemi podstawami 
fabrykacji i spróbujemy ją opisać, z zastrzeżeniem, że nie 
będzie to opis dokładny. 

W wielkich kadziach, mieszczących w sobie do 2500 kg 
szmat, gotuje się przeróżnego rodzaju szmaty w wodzie z wap- 
nem, otrzymując z tego półmasę, którą następnie holendry 
przetwarzają na rozwłóknioną masę. 

Masa ta, po oczyszczeniu w specjalnych kadziach, do- 
staje się na t. zw. prassmaszynę, posiadającą ruchome walcowe 
metalowe sito, długości 6 mt obwodu i przetwarza się na szarą 
zbitą masę (w stanie stałym, którą można krajać na arkusze). 

Masa z prassmaszyny wraca znów do kadzi, celem zu- 
pełnego jej odbielenia przy pomocy chlorku wapnia, skąd znów 
w stanie płynnym zlewa się do specjałnych wielkich dołów od- 
ciekowych, pozbywając się w nich 50% wody. 

W tym stanie masa przechodzi do holendrów, które prze- 
cierają ją nożami, a następnie rafinery mielą ją na masę drobną. 

Po dodaniu kleju żywicznego i ałunu, masa przechodzi 
do jordanów dla wymieszania i nabrania tłuszczu. 

Po kilku jeszcze czynnościach przygotowawczych, jak 
zmycie piasku w piasecznikach i wydobyciu niestartych części 
masy w rawkach, masa szmaciana, zmieszana z masą cellulozo- 
zową, uprzednio przygotowaną, dostaje się na maszynę papier- 
niczą. 

Maszyna papiernicza przedstawia nadzwyczajnie długi 
aparat (do 35 mt. długości) o niezmiernie skomplikowanych 
urządzeniach, której początek stanowi wielki zbiornik napeł- 
niony masą, a koniec — wał, na który nawija się gotowy już 
papier. 

Masa ze zbiornika dostaje się na długie ruchome, prze- 
wijające się metalowe sito (dług. 24 mtr. obwodu), posiadające 
do 100 drucików na calu angielskim. 

Zupełnie płynna masa, przechodząc przez sito w odpo- 
wiedniej temperaturze, pozbywa się stopniowo wody, Ścina się 
i schodzi z sita poprzez walce bębnowe na drugą część maszyny 
iw końcu jako gotowy papier nawija się na walec. 

Wodny znak wytwarza się na tejże maszynie w ten spo- 
sób, że na walcu, przez który przechodzi półpłynna masa, umiesz- 
cza się matrycę z odpowiednim rysunkiem; rysunek ten wyci- 
ska się w tej masie, tworząc znak wodny, który już i pozostaje 
w papierze. 

Tak dokonywa się oryginalny znak wodny, w odróżnieniu 
od wyciśniętych rysunków lub liter w gotowym papierze. W tym 
wypadku mamy do czynienia z zewnętrznem odciśnięciem znaku, 
gdy w prawdziwym wodnym znaku, rysunek jest wewnątrz masy 
papieru. 
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Przy wytwarzaniu papierów offsetowych, papier na ma- 
szynie przechodzi jeszcze przez specjalne walce, które go w od- 
powiedni sposób przygotowują. 

Obserwując bieg masy, a następnie papieru na maszynie, 
mimowoli nasuwa się myśl i podziw, że papier się nie przerywa, 
lecz wprost idealnie gładko płynie. A polega to na bardzo do- 
kładnem regulowaniu biegu maszyny i utrzymywaniu w kalory- 
ferach jednakowej temperatury. 

Papier po zejściu z maszyny papierniczej idzie jeszcze 
na inne maszyny do wygładzenia, satynowania, klejenia i t. d. 
Maszyny do satynowania posiadają kilka walców metalowych 
i z masy papierowej; te ostatnie są szlifowane djamentami, gdyż 
muszą być idealnie gładkie. 

Na liczne zapytania kolegów w sprawach specjalnie ob- 
chodzących litografów, wyjaśniał uprzejmie p. Gągolski, tło- 
macząc np., że papier pergaminowy w druku pęka i przerywa 
się, jeżeli był przy wytwarzaniu przegrzany; że papier ciągnie 
się raz wzdłuż, drugi raz znów wpoprzek, gdyż zależy to od 
cięcia papieru na arkusze; jeżeli długość arkusza jest odcięta 
w kierunku włókien (biegu na maszynie) masy, to arkusz będzie 
ciągnąć się wzdłuż, jeżeli zaś długość jest w kierunku poprzecz- 
nym do włókien, to papier będzie się ciągnął wszerz; ażeby to 
sprawdzić, należy namoczyć papier i w którą stronę papier się 
zwinie, to w tym kierunku idą włókna. 

Na zakończenie obejrzeliśmy jeszcze kotłownię, zawiera- 
jącą wielkie piece nowoczesnej konstrukcji o ruchomych rusz- 
tach. 

Całą fabrykę poruszają wielkie 2 turbiny, jedna stara 
o sile 3000 i nowa -— o sile 4500 HP. 

Nie możemy tu nie nadmienić, że papiernia w Jeziornie 
posiada głównie kapitały belgijskie, jednak cały personel tech- 
niczny składa się wyłącznie z sił krajowych. 

I tak być powinno; tylko pod takim warunkiem winien 
być wpuszczany kapitał obcy do kraju. Nie stosuje jednak tej 
zasady kapitał obcy w przemyśle graficznym („Artigraph” 
i Piatnik w Krakowie), stroniąc od polskich pracowników. 

Podziękowawszy gorąco p. Gągolskiemu za pomoc przy 
zwiedzaniu papierni i za jego cenne wskazówki, z podziwem, jaki 
zwykle budzą w nas cuda techniki, opuściliśmy fabrykę. 


—— 


| Ś. P. LEON POPOŃCZYK. | 


W dniu 29 maja 1930 r. po długotrwałej chorobie zmarł 
w Warszawie ś. p. Leon Popończyk, maszynista litograficzny, 
przeżywszy lat 69. 

Zmarły był karnym członkiem Organizacji od założenia 
Związku; pracował stale w Warszawie. 

Jako człowiek prawego charakteru, pozostawił po sobie 
jaknajlepsze wspomnienia wśród kolegów. 

Cześć Jego pamięci! 


| Ś. P. ZYGMUNT FIGURSKI. | 


W dniu 26 maja 1930 r. po długotrwałej chorobie zmarł 
w Łodzi š. p. kol. Zygmunt Figurski. 

Zmarły był długoletnim członkiem naszego Związku i ja- 
ko dobry kolega zasłużył sobie na powszechne uznanie. 

Cześć Jego pamięci! 
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